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Ks. Franciszek Hodur, 
Biskup naczelny Kościoła Narodowego: 


Królestwo Boże a Kościół Narodowy. 


Gdy się zastanawiamy nad posłannictwem Jezusa Chrystusa, to wi- 
dzimy, że głównym celem Jego życia było urzeczywistnienie Królestwa Bo- 
żego na ziemi. Zasady tego Królestwa On głosił, życiem Swojem je 
stwierdzał, dla jego zaistnienia cierpiał i poniósł śmierć męczeńską. W pierw- 
szem Swem publicznem wystąpieniu zaznaczył, że „się przybliżyło Króle- 
stwo Niebieskie*, a na krzyżu dodał, że się wykonało Jego dzieło ziemskie, 
aby to Królestwo zatryumfowało. 

Ale czy w rzeczywistości przybliżyło się Królestwo Boże, to społe- 
czeństwo, które miał Chrystus w Swej duszy i pragnął, aby się stało idea- 
łem człowieka? 

Bardzo nie wiele, Przybliżyło się do poszczególnych jednostek, albo 
grup niewielkich, ale ludzkość jako taka, nie przejęła się temi zasadami 
i nie żyje podług nich, 

Jedną z głównych zasad Chrystusowego Królestwa, wstępem do niego, 
jest duch pokutniczy, to jest stała skłonność człowieka do poważnego 
traktowania życia, walka ze zwierzęcemi skłonnościami: „Pokutujcie, alho- 
wiem przybliżyło się Królestwo Niebieskie!* Chrystus łączył te dwa po- 
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\ 
jęcia: Królestwo Boże i Pokuta, ale dzisiejsze chrześcijaństwo nie chce 


o tem myśleć. Bierze z Chrystusowego światopoglądu to, co jest wygo- 
dne, łatwe, a odrzuca to, co poważne, trudne, co tchnie duchem pokuty 
i odrodzenia wewnętrznego. 

Zewnętrzne, dogmatyczne chrześcijaństwo rozwinęło się i rozrosło 
bardzo po świecie, ale to prawdziwe, wewnętrzne, łedwo daje nikłe 
ślady życia. 

I dlatego cała ludzkość chora. 

Wyznawcy ubogiego Mistrza z Nazaretu marnują miljony krwawo za- 
pracowanych pieniędzy na wielkie katedry, marmurowe ołtarze, na infuły, 
pastorały, pałace dla papieży, biskupów i innych, niby sług Chrystusa, 
a mało się robi, aby Chrystus Pan zamieszkał w ludzkich sercach, 

Ludziom się rozchodzi po Kościołach, nawet Narodowych, o paragrafy 
prawa, o ustawy piękno-brzmiące, o to, by ksiądz skrępował paragrafami 
świeckich wyznawców, a ci znowu myślą o tem, aby księża byli ich nie- 
wolnikami. Ale wszyscy nie myślą o tem, aby się przejąć ewangelicznemi 
prawdami, aby je głosić i podług nich żyć. 

A jednak musimy to czynić, jeśli chcemy przybliżyć Królestwo Bo- 
że na ziemię, jeśli chcemy być jego cząstką, jeśli chcemy zejść z tego 
świata w tem przekonaniu, żeśmy byli prawdziwymi chrześcijanami, Mamy 
iść za Chrystusem. - A cóż to znaczy iść za Chrystusem. 

Alfred Wishart tak tę sprawę wyjaśnia: „Iść za Chrystusem to znaczy 
więcej, niż Go zewnętrznie naśladować, niż spełniać te czyny, które On 
spełniał, i szukać pokoju duszy przez opanowanie w sobie zwierzęcych, ni- 
skich popędów. Nie wystarczy tylko wierzyć, że jest prawdą to, co Chry- 
stus powiedział. Jego słowa i czyny byty wyrazem Jego myśli, Jego 
stosunku do Boga-Ojca, i takiego także ułożenia naszego do Boga 
i do Chrystusa potrzebujemy. Szczerego, prostego, opartego o wiarę 
i miłość, i o czyny z głębokiego naszego przekonania pocho- 
dzące. Prawdziwa wiara to przejęcie się duchem Chrystusa do tego 
stopnia, że Jego istota ogarnia nas zupełnie i nie napotykamy już żadnych 
trudności w spełnianiu zadań chrześcijańskiego żywota, Wola Boża staje 
się wołą ludzką, cel Boży staje się celem ludzkim*. 

Bodajeśmy choć w cząstce mogli powiedzieć o sobie, że podążamy 
w tym kierunku, że prace poszczególnych wyznawców, nas księży i świe- 
ckich współpracowników, mają na względzie budowanie Królestwa Bożego 
na ziemi. 


Juljusz Górecki 


Przyszłość powszechnego pokoju. 


Pójdziemy po ziemi, poprzez miasta, po- 
przez ulice i głosić będziemy w duchu stulecia, 
co idzie, w duchu stulecia, co się zaczyna: „Brać- 
mi jesteśmy. Człowiek jest dobry“. !) 

Gdy przewlekała się wojna, kiedy żołnierzom od tej najcięższej 
z prac: od „wszechbraterskiej* rzezi mdlały ramiona, —podniecano ich 
do wytrwania słowy: nigdy już więcej, to już ostatni raz, wytrwajcie, 


1) L. Frank „Człowiek jest dobry“. Nowele. Warszawa. 1923, str: 52. 
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już nigdy więcej! [ bataljony, pułki, armje całe zapadały się w grób, 
z widziadłem pokoju w duszy szły w śmierć. 

„Za jedno słowo umierali wszyscy, zatoi poto świat gorzał pożarem; 
ono potęgą swego zaklęcia okupić miało zbrodnię wojny. W grzmo- 
cie dział, wśród klęsk i zwycięstw, tkwiło niepoznane w ser- 
cach żołnierskich, dawało hart przetrwania. Ono było tajemną, świętą 
nadzieją skołatanych, sponiewieranych mas, na których legł cały cię- 
żar wojny. Ono się pisze o świtaniu, we mgłach wstających nad po- 
bojowiskiem. Ono wydziera się ku żyjącym ze wszystkich żołnierskich 
mogił. — Nigdy!..?) 

Rozumiały rządy, wyczuwał to lud, że jedyną ceną wielkości po- 
niesionych ofiar może być tylko wielkość inna, od wieków czekana: 
Pokój. 

Dopiero 10 lat minęło od chwili ukończenia wojny, a zdaje się 
nam, jakby w zamierzchłych gdzieś czasach walczono. Krótką pamięć 
ma człowiek współczesny, a buntuje się i niepokoi, póki cierpi. Ry- 
chło zapomina o swojej niedoli, gdy zło choćby trochę złagodniało. 
Lecz są sprawy, które nie mogą, nie powinny być zapomniane. Jest 
wspomnienie zdarzeń, które wiecznie wołać muszą straszliwą wymową 
cyfr. Prawie 11 miljonów zabitych, przeszło 22 miljony rannych. Le- 
genda francuska głosi, że rewja poległych w tej wojnie synów Fran- 
cji samej, czwórkami, w marszu pośpiesznym, trwałaby 14 dni i nocy.) 
Straty zaś materjalne ludzkości wyniosły prawie połowę majątku na- 
rodowego, biorących udział w wojnie państw. Lecz nieobliczone i nie- 
zmierzone są straty i klęski moralne, jakie zostawiła nam w spadku 
wojna: owo zdziczenie i obniżenie powszechne poziomu moralnego spo- 
łeczeństwa. Wojna oddziaływaniem swem nie ogranicza się tylko do 
walczących w polu żołnierzy. Cień śmierci, idący z pobojowisk, ogar- 
nia sobą wsie i miasta i zbiera żniwo bogate pośród wszystkiego, co 
żywe. Tak było za niedawnych dni wojny. 

A czy dziś jest pewność, a choćby nadzieja pokoju? 

Armje stałe w porównaniu z 1914 r. wzrosły przecież o przeszło mil- 
jon żołnierzy. Jesteśmy Świadkami prawdziwego wyścigu zbrojeń 
wszystkich państw, a z tem rośnie nieustannie niepokój i lęk o przy- 
szłość. Dla wojny bowiem .pracują nie tylko „ministerja wojny“; 
armje, czy floty, dla jej organizacji pracuje bezustannie wiedza ludzka. 
Dotychczasowe bowiem narzędzia wojny zbyt mało są jeszcze niszczące, 
są jeszcze zbyt ludzkie. To też z wysiłkiem ogromnym myśli i pie- 
niędzy wynajdują ludzie coraz to bardziej zabójcze środki niszczenia: gazy 
trujące itp. One to, z zastosowaniem aeroplanów, mają być postrachem 
dla „wroga“, siłą rozstrzygającą w przyszłej wojnie. Nie genjusz wo- 
dza i męstwo żołnierza, lecz przedewszystkiem ilość i jakość trującego 
gazu, rozstrzygać będzie o zwycięstwie. Olbrzymie fale gazowe jak po- 
top zalewać mają armje walczące i szerzyć zgubę swym śmiercionoś- 
nym oddechem. I cokolwiek by można powiedzieć o trwodze, ruiniei 
grozie wojny minionej nie odsłoni, to nam jeszcze straszne oblicze przyszłej 
wojny. To wskazuje, „że nie chodzi wyłącznie o wojnę, czy pokój. 


>) A.Strug, „Święte świętych”, Robotnik, 22 października 1928 r. Nr. 289. 
3) St Żeromski „inter arma‘. 
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Nasuwa się wyższe pytanie: czy. cywilizacja nasza może być urato- 
wana...?* +$) 

Gdy jednym wojna niesie śmierć, innym głód, chorobę i nędzę, 
są jeszcze inni, których zyski tym są większe, im częściej i dłużej 
trwają narody w stanie wojny, im dłużej walczą. Nietylko „przemysł 
wojenny", fabrykanci amunicji i kulomiotów, żyją z wojny. Wojny 
współczesne są wyrazem przeciwieństw interesów gospodarczych wiel- 
kiego kapitału. Jest to wałka o podział łupów, o nowe rynki zbytu, 
o podział surowców. (Gdy w ubiegłym wieku takim przedmiotem wo- 
jennej rywalizacji były żyły złota, djamentowe pola, czy węgiel, dziś 
głównym przedmiotem współzawodnictwa jest nafta). To ekonomiczne 
współubieganie się kapitalistycznych grup narodowych stwarza anar- 
chję, której rezultatem jest wojna. Gdy dodamy do tego skłonńości 
wojenne białych czy czerwonych dyktatorów, rosyjskich czy włoskich, 
będziemy mieli siły, które jak proch każdej chwili mogą być podpa- 
lone i wywołać pożar nowej: światowej wojny. 

Cóż się więc przeciwstawi tym siłom wojennym świata? Odpo- 
wiemy na to w artykułach następnych. 

CHa Tn: 


1) „Bericht ŭber den internationalen Friedenskongress*, Haaga 10—15'12. 1922. 


Ks. M. Piechociński 


Katolickość Narodowego Kościoła. 


(Ciąg dalszy). 


W artykule poprzednim (w Nr. 4.) podaliśmy niektóre dowody, 
że właśnie nasz Polski Kościół Narodowy jest Kościołem prawdziwie 
katolickim, — w przeciwieństwie do Kościoła rzymskiego, papieskiego, 
i to wbrew wszelkim jego oskarżeniom o „herezję“. Wykazaliśmy, 
co to znaczy wogóle katolieckość czyli powszechność Kościoła chrześ- 
cijańskiego; omówiliśmy istotną treść katolicką naszego wyznania 
wiary, oraz zasady organizacji demokratycznej każdego prawdziwego Koś- 
cioła. Przedstawiliśmy wreszcie, że Kościół Narodowy wykłada czystą 
nauką Chrystusową, a- posiadając sakramentalną sukcesję apostolską 
u swych biskupów i kapłanów, łączy się religijnie naiściślej z pier- 
wotnem chrześcijaństwem powszechnem czyli katolickiem. Życie duchowe 
Kościoła Narodowego oraz jego prawdziwie staro-katolickie zasady co do 
Sakramentów św., Spowiedzi powszechnej, Komunji św., wogóle Mszy św.,* 
wreszcie nasze zdrowe pojęcia o poście, o Żeństwie księży i t. d. są 
najlepszym dowodem tego. 

Wszystkie te niewątpliwie ważne cechy zewnętrzne, religijne 
i organizacyjne, łączące nasz Kościół z pierwotnem chrześcijaństwem, 
nie stanowią jednak celu same w sobie. Kościół Chrystusowy jest 
bowiem tylko drogą i środkiem do zdobycia przez pojedyńczego 
człowieka i ludzkość całą właściwego celu: Królestwa Bożego. 

To Boże Królestwo, które opowiadał Chrystus Pan, nie jest 
wszak żadną fantazją. Zdobycie jego przez odrodzenie duchowe całej 
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ludzkości, przez przyjęcie zasady prawdziwej miłości w stosunkach między 
ludźmi, — jest nieodzownym warunkiem szczęścia i zbawienia wszyst- 
kich. Droga ku temu Królestwu jest tylko jedna, naśladowanie 
Jezusa Chrystusa i wierne pełnienie Jego przykazań. Nie jest to 
droga katechizmowych dogmatów lub teologicznych zagadnień, lecz 
czynna praca społeczna, walka ze złem i niesprawiedliwością wszelaką, 
ciągłe doskonalenie siebie samego. Chrystus bowiem tak czynił, 
a innych dogmatów nie ustanowił. Religja Jego nie jest żadną oder- 
waną od życia mistyczną ideą, lecz właściwem i poprawnem ułoże- 
niem stosunku człowieka do Boga jako dobrego Ojca; ludzie są Jego 
dziećmi, a między sobą braćmi. Stąd płynie największe przykazanie 
Ewangelji: Kochaj Boga ponad wszystko, a bliźniego jako siebie 
samego! Stąd też wynika prawdziwa co do celów Kościoła powszech- 
ność czyli katolickość: budowanie Bożego Królestwa, t. j. praca nad 
wzajemnem ustosunkowaniem się ludzi do siebie, narodu do narodu 
państwa do państwa, — na zasadzie powszechnego braterstwa, pokoju 
i miłości. 

Ten tylko Kościół jest więc istotnie katolickim, który te powszechne 
ideały chrześcijaństwa nietylko głosi, ale je i w czyn wprowadza. 
Albowiem—mówi Chrystus—po uczynkach ich poznacie! Miernikiem 
więc prawdziwości danego Kościoła nie może być nic innego, jak 
tylko jego własna praca religijna i społeczna, oraz wysiłki nad speł- 
nieniem programu Chrystusowego. Żadne inne dowody, historyczne 
czy dogmatyczne, wobec tej Chrystusowej miary ostać się nie mogą. 

W ten prosty a uczciwy sposób myśleli pierwsi chrześcijanie 
i dlatego najdokładniej rozumieli Boskie posłannictwo Chrystusowe. 
Łączył ich między. sobą nie dogmat lub prawo kanoniczne, lecz czyn 
twórczy, miłość ofiarna, cnota doskonała. Dlatego też Ewangelja 
na nich działała tak potężnie, że zupełnie się nawracali od złego, 
a w sercach ich mieszkał naprawdę żywy Chrystus. Jego Ducha 
czuli zawsze między sobą, w myśl słów: Gdzie dwóch albo trzech 
zgromadza się w imię Moje, tam Ja jestem pomiędzy Wami. 

Z tej żywej wiary w Chrystusa i w zbliżające się Boże Królestwo 
płynęły wtedy potężne i twórcze siły religijne, które czyniły z Ko- 
ścioła żywą społeczność Braci: „A wszyscy, którzy uwierzyli, byli po- 
społu, i wszystkie rzeczy mieli wspólne, i udzielali ich wszystkim, 
jako komu było potrzeba. A na każdy dzień trwali zgodnie w Ko- 
ściele, chwałąc Boga i mając łaskę u wszystkiego ludu.” — (Dzieje 
Apostol. 2 : 44—47). 

Było to głębokie, szczere, bezgraniczne zaufanie do Ojca, który 
jest w Niebiesiech, a z drugiej strony, najgłębsze uczucie braterskiej 
łączności wszystkich między sobą, przez miłość powszechną. Tak więc 
ten pierwszy Kościół apostolski był prawdziwą Chrystusową społecz- 
nością, w której wszyscy nietylko uważali się między sobą za Braci, 
lecz nadto czuli się „Braćmi w Panu“. On, Jezus, był rzeczywistą 
Głową Kościoła, którym Sam kierował i duchowo rządził. Nie było 
więc wtedy miejsca dla żadnego papieża, dla żadnej obłudy, albowiem 
Rządcą i Pasterzem wszystkich był Chrystus. 

W pierwszych więc wiekach katolickość czyli powszechność Ko- 
ścioła opierała się na żywej wierze w Chrystusową obecność i kie- 
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rownictwo, i na wspólnym, Chrystusowym celu wszystkiech wierzących. 
Chrześcijanie czuli się istotnie braćmi; nikt nikogo nie wyklinał, nie 
potępiał takie czy inne formy zewnętrzne, czy też nawet poglądy re- 
ligijne. U różnych Kościołów, wśród różnych narodów, różne też by- 
ły formy obrzędowe i modlitewne, lecz cel Chrystusowy i duch Chry- 
stusowy wszędzie byłten sam. 

Wyrazem tego czasu jest Skład Apostolski, najstarsze wyznanie 
wiary, w którem słowa „Wierzę w Święty Kościół powszechny (kato- 
licki)”, łączą się ściśle z wyrazami: „Świętych obcowanie*. A więe 
Kościół nie był wtedy żadną instytucją prawną, lecz wspólnotą „Świę- 
tych*. Na świętych też nie kanonizował wówczas żaden papież ludzi 
umarłych, a „Świętymi* nazywali się byli wszyscy wierni Kościoła. 


Dopiero gdy nastąpił upadek chrześcijaństwa, gdy na miejsce 
Chrystusa nastał w średniowieczu papież; gdy zamiast Ewangelji za- 
częto budować ziemskie państwo kościelne, zanikły te ideały Bożego 
Królestwa, owe fundamentalne zasady i istotne cechy pierwotnego 
Kościoła powsznechego czyli katolickiego. Nie uległy.jednak te wielkie, 
Boże cele żadnej zmianie aż po dni nasze, i w polskim narodzie po- 
dnosi je teraz Kościół Narodowy. Wchodzi on w ten sposób w ślady 
Chrystusowe i Jego święte zasady, budowanie Bożego Królestwa, usi- 
łuje wprowadzić w czyn na naszej ziemi. Głosi wszystkim konie- 
czność odrodzenia duchowego człowieka'i narodu, oraz potrzebę ży- 
wego członkowstwa w Kościele. 


Ideały nasze są więc te same, co pierwotnych chrześcijan. 

taką samą jest też wiara nasza, te same dążenia, te same tęsknoty. 
Jesteśmy więc-niewątpliwie powszechnym czyli katolickim Kościołem, 
ato w stosunku do naszego celu i metody pracy apostolskiej, Przez pra- 
cę w Kościele Narodowym budujemy nowy, lepszy świat i zyskujemy 
wielkie i błogosławione prawa dzieci Bożych, te wszystkie łaskii cno- 
ty, te same błogosławieństwa, które obiecał Jezus wszystkim tym, 
którzy Go szczerze miłują. 

DAN: 


W trzydziestą trzecią rocznicę. 


W drugą niedzielę marca obchodzimy corocznie uroczyste Swięto 
powstania Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła. W tym 
roku upływa już 33 lat, gdy Bóg Wszechmogący wysłuchał gorących 
próśb pokrzywdzonego przez Rzym polskiego społeczeństwa, pozwolił 
ludowi zerwać tysiącletnie papieskie kajdany duchowe i dał mu wolny 
Kościół Narodowy, nasamprzód na dalekiem wychodźtwie, a teraz 
także w wolnej Ojczyźnie. 


Za tę wielką łaskę, za poznanie PT Ewangelji Chrystusowej, 
za cudowną wprost opiekę nad nami pośród tylu trudności i prześladowań, 
za wielkiego twórcę i organizatora naszego Kościoła, Ks. bpa Hodura 
i za innych prawych biskupów i kapłanów naszych oraz Świeckich 
pracowników i apostołów, — niesiemy Bogu nasze korne i dzięk- 
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czynne modły. Prosić też będziemy gorąco, byśmy to Boże dzieło, 
historycznie pierwszy twórczy czyn religijny szerokich rzesz ludu 
polskiego, nietylko nie zmarnowali, lecz owszem rozszerzyli po całej 
naszej ukochanej ziemi ojczystej, ku jej odrodzeniu i zbawieniu. 

Narodowy Kościół to wielka, Boża sprawa. Uczy on tylko to, 
co Jezus Chrystus, Boski nasz Mistrz, Kościołowi opowiadać polecił. 
Daje swym wyznawcom te tylko środki do uświęcenia i zbawienia, które 
On postanowił. Nie ma innego celu, jak tylko ten, który Wszech- 
mocny i Miłosierny Bóg wszystkim narodom przez Chrystusa wy- 
znaczył: poznanie Prawdy, szerzenie swiatła i Sprawiedliwości — 
budowanie Królestwa Bożego na ziemi. Kościół Narodowy to nie 
Kościół kapłańskiej hierarchji a Kościół polskiego ludu, przeznaczony dla 
ludu, umiłowany przez lud i budowany przez lud. Odnawia on wzniosłe za- 
sady pierwotnego, apostolskiego chrześcijaństwa, i daje roboczemu ludowi, 
świeckim wyznawcom. w ogólności, mężczyznom i niewiastom, pełne 
prawa demokratyczne w Kościele: prawo do własności kościelnej, 
stanowienia własnych praw, zabierania głosu na zgromadzeniach koś- 
cielnych, wyboru wszelkich zarządów kościelnych, biskupów, probosz- 
czów, słowem pełny samorząd. 

Te ważne prawa przywłaszczyli sobie w średnich wiekach pa- 
pieże, magnaci, wysoki kler, z wiełką krzywdą dla ludu, aż dopiero 
nasz Kościół przywrócił mu te prawa, tę wielką godność, opiekowania 
się Kościołem Chrystusowym. Polski lud czekał na to prawo tysiąc 
lat, jęcząc w pańszczyźnianej i duchowej niewoli. Dzięki więc składa 
dziś Bogu za ten wielki dar i czuwać nad Kościołem Narodowym ślu- 
buje po wszystkie czasy. 

Aby upamiętnić tegoroczną wielką rocznicę powstania K. N. przed 
38 laty, wydaje nasz zasłużony Wódz i Kierownik, Ks. bp. Hodur, księgę 
pamiątkową, dużych rozmiarów, która zobrazuje historyczną pracę 
Kościoła Narodowego nad odrodzeniem duchowem ludu polskiego na 
wychodźtwie i w Polsce. Księga ta przyczyni się wielce do podnie- 
sienia naszej Sprawy i powinna być dziełem zbiorowem wszystkich 
bez wyjątku parafij naszych i wszelkich innych zrzeszeń i orga- 
nizacji. s» 

Zwraca się więc nasz czcigodny Pasterz, za pośrednictwem 
Redakcji „Polski Odrodzonej*, do wszystkich księży i zarządów para- 
fjalnych w Polsce z prośbą, o spieszne nadesłanie mu krótkich wiado- 
mości historycznych o każdej naszej placówce, a mianowicie: 

Kiedy i w jaki sposób powstała dana parafja? Kto był tam pierwszym 
księdzem Narodowym i kto z ludzi świeckich ją organizował? Gdzie 
odbywały się pierwsze zebrania, odczyty, nabożeństwa? Jakie trud- 
ności i walki były staczane w obronie idei K. N.? Wymienić te osoby, 
które szczególnie odznaczyły się w pracy nad założeniem i utrzymaniem 
parafji, oraz podać wykaz księży tam pracujących. Podać wszelkie pro- 
cesy karne, rewizje policyjne, konfiskaty własności parafjalnej, wyroki 
i kary, odnoszące się tak do księży, jak i do świeckich bojowników, wal- 
czących o wolność sumieniu w Polsce. Dalej, gdzie się odbywały poprzednio 
i gdzie się odbywają obecnie nabożeństwa? Jakie prześladowania znosili ci, 
którzy pozwalali na odprawianie nabożeństw we własnych domach? 
Podać, które parafje obecnie posiadają własne kaplice, kościoły, 
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cmentarze, domy mieszkalne dla księży, i t. p., wreszcie jakie długi 
ciężą na tych własnościach — ich wartość—czas budowania—przeszko- 
dy — ofiarność na te cele ogółu wyznawców i jednym słowem, rys 
historyczny. 

Pożądaną było by rzeczą, by parafje mogły dostarczyć fotografji 
zasłużonych komitetów, osób wybitnych, pierwszych założycieli parafji, 
widoki kościołów, kaplic i domów, gdzie były lub gdzie się odpra- 
wiają obecnie nabożeństwa, i wogóle wszelkich zdażeń ważniejszych 
z życia K. N. w danej miejscowości, wyniki pracy nad młodzieżą itd. 
Nakoniec należy szczegółowo podać stan obecny parafji, ilość czynnych 
członków i widoki rozwoju K. N. w danej miejscowości. 

Niech więc do tej zbożnej współpracy historycznej staną zaraz wszys- 
cy bez wyjątku nasi kapłani i wraz zzarządami parafjalnymi zabiorą się 
do dzieła. O to samo proszone są również zarządy wszystkich 
naszych towarzystw kościelnych i innych organizacyj, przy parafjach 
istniejących. Także wszystkich przyjaciół naszego Kościoła, rozpró- 
szonych po całej Polsce, prosi Ks. Biskup Naczelny, o ciekawe uwagi 
i wspomnienia. Wszelkie listy w tej sprawie należy skierowywać 
na ręce Ob. Jakóba Hodura, prezesa Rady synodalnej Kościoła, 
w Krakowie, ul. Król. Jadwigi 152 A. 

Oby Bóg miłosierny raczył błogosławić tej pożytecznej pracy; aby 
też i nadal łaską Swą świętą wspierał nasz Polski Narodowy Katolicki 
Kościół! 


Sprawiedliwość społeczna. 


Dawna moralność osobista dziś już nie wystarcza. Religja Chrystu- 
sowa winna przenikać obecnie także w dziedzinę społeczną, a Kościół 
mia walczyć z wszelakiem wyzyskiem i niesprawiedłiwością klasową. Do 
Dziesięciorga Bożych przykazań o sprawiedliwości osobistej należy dodać 
także Dziesięcioro przykazań społecznych, jak np.: 

I. Jam jest Pan, Bóg twój, ale pamiętaj, że jestem także Panem ca- 
łego świata, wszystkich narodów, wszystkich wyznań. Dzieci uprzywilejo- 
wanych nie mam, Murzyn i Hindus, Chińczyk, Japończyk, Rosjanin, czy 
Meksykanin, wszyscy są“ Mojemi dziećmi umiłowanemi. 

II. Nie będziesz mierzył wielkości państw liczbą mieszkańców i zą- 
sobami ich banków, lecz dobrem szkolnictwem i opieką społęczną nad 
pracą ludzką, niską Śmiertelnością dzieci, jakością mieszkań ludowych, bo- 
iskami sportowemi, księgarniami, szpitalami, statystyką zmniejszającej się 
rozpusty, pijaństwa, kradzieży i morderstw. 

Ill. Pamiętaj, że poziom cywilizacji mierzy się stopniem szacunku 
dla kobiety. 

IV. Nie zapominaj o grzechach własnych i nie buduj więzień pań- 
stwowych, jako narzędzi zemsty i kary, ale z trybunałów swoich uczyń 
lecznice dla dusz, a z domów karnych szpitale dla chorób moralnych, 

M Pamiętaj, że wytworem ostatecznym i istotnym przemysłu nie 
jest towar i dywidenda, ale zdrowe pokolenie mężczyzn i kobiet, których 
życie kształtowane jest tym przemysłem. 

VI. Będziesz postępował od demokracji politycznej ku demokracji 
przemysłowej i społecznej; pamiętając, że żaden człowiek nie jest ani dość 
mądry, ani dość dobry, aby mógł rządzić innym człowiekiem bez jego 
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zgody, i że prócz zarobku każdy winien mieć prawo do inicjatywy w dzie- 
dzinie pracy swojej. 

VII. Będziesz uważał wojnę za bezprawie i będziesz unikał wszel- 
kiego gestu groźby, jako to: budowania wielkiej floty i przygotowań wo- 
jennych przeciw sąsiadowi. 

VIII. Będziesz szanował człowieka jedynie za jego charakter i pracę, 
i nie będziesz gardził nikiem dla jego rasy, barwy, lub zajego przeszłość 
niewoli. 

IX. Nie będziesz mówił fałszywego Świadectwa przeciw sąsiadowi 
swemu, przez propągandę nieżyczliwą lub wiadomości tendęncyjnie, i będziesz 
unikął wszelkich nazw, które. byłyby dlań obraźliwe. 

X. Pamiętaj, że gdy właśnie twoi przodkowie byli dzicy i barbarzyń- 
scy, inni ludzie przynieśli im Ewangelję chrześcijańską zbawienia i cywili- 
zacji. Dzisiaj, gdy jesteś oświecony i zamożny, strzeż się, abyś do Azji 
i Afryki nie wysyłał jedynie wiedzy swojej i swego zmysłu kupieckiego, 
okrętów, towarów, filmów kinowych, zapominając o obowiązku głoszenia 
Chrystusa i ducha chrześcijańskiego*. 

Tak pisze współczesny ksiądz amerykański, A. W. Palmer z Oak 
Park (Illinois), w gazecie kościelnej „Federal Council Bulletin", za styczeń 
1929., a uwagi jego i dla nas w Polsce są bardzo potrzebne. 

Ew. Pol. 


Głosy przedsynodalne. 


Upomnienie na ezasie Kierownika Kościoła Narodowego. 


O ile się dowiadujemy z korespondencji z Polski, niektórzy przewodnicy ro- 
zumieją źle ideężi posłannictwo Narodowego Kościoła. Rozumieją ją po dziecin- 
nemu, ot tak, jak ją rozumiał Ptaszek, Huszno, albo Zielonko. Podług tych mar- 
nych ludzi, Kościołem nie jest lud, owiany Duchem Bożym, prowadzony w imię 
Jezusa Chrystusa, ale infuła, pastorał i papierowe świadectwo, że ten lub ów został 
namaszczony na biskupa przez tego, lub owego człowieka. I Ptaszkowi i Husznie 
i Zielonce tłómaczył podpisany. że zdradzając Narodowy Kościół, okazują bezdenną 
głupotę i popełniają zbrodnię, że ośmieszają siebie i polski lud, że z ich usiłowa- 
nia pozostanie tylko wspomnienie słowiańskiego warcholstwa, — lecz ani prośby, ani 
grożby nie pomogły. 

Podobnie się dzieje niestety, w Narodowym Kościele w Polsee. Niektórym się 
ludziom zdaje, że ma rządzić w Kościele nie Chrystus Pan, nie jego święte prawo, 
nie zjednoczenie z Narodowym Kościołem w Amefyce, ale nabyta choćby ma śmiet- 
nisku infuła, albo reguła przez nich, lub wrogów wymyślona. 

Ewangelja Chrystusa, Konstytucja i prawa Narodowego Kościoła, poświęcenie 
się polskiego ludu w Ameryce i w Polsce, praca moja i moich wiernych współpra- 
cowników, nie nie znaczą dla nich. A tylko głupia pycha, upór i błyskotki!. 

O Bracia szaleni, dokąd wy chcecie sprowadzić Narodowy Kościół? 

(-—) Ks. bp. Franciszek Hodur. 


Kto może być naszym biskupem? 


Jako szczery wyznawca K. N.i świecki członek Rady Kościoła, pragnąłbym zabrać 
głos w sprawie nowego Synodu i wypowiedzieć to, co myślę i czuję, dla dobra i rozwoju ca- 
łości naszego Kościoła. Będąc delegatem na I-ym Synodzie w Warszawie przeczu- 
wała moja dusza i serce, że ważna sprawa kierownictwa K. N. w Polsce, nie została 
dobrze załatwioną. Nie chciałem się jednak sprzeciwiać woli naszych Księży Bi- 
skupów. Wiedziałem, że mianowane wtedy tymczasowe kierownictwo, nie będzie odpowia- 
dać swemu zadaniu z wielu przyczyn, które nie będę poruszał publicznie, lecz łudzi- 
łem się razem z innymi, że bezkrólewie u nas, przez przyjazd nowowybranego bi- 
skupa,,Ks. Grochowskiego, prędko się skończy. Stało się niestety inaczej. Ks. bp. 
Grochowski złożył swój urząd przed jego objęciem, i dziś stoi nasz Kościół znów 
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przed zagadnieniem: kogo mamy wybrać sobie na Synodzie na kierownika, na bis- 
kupa. Nad tą ważną sprawą muszą się zastanowić przedewszystkiem świeccy 
wyznawcy, bo ich to jest Kościół Narodowy i dla nich jest przeznaczony, a księża 
są tylko sługami ludu, wedle Ewangelji, a nie jego panami. 

W sytuacji obecnej musimy mieć Biskupa zdolnego i poważnego, oddanego cia- 
łem i duszą dla św. Sprawy, któryby szedł śladami naszego Mistrza i Jego apostołów, 
oraz drogą Naczelnego Biskupa, Ks. Hodura. oddanego Bogu, Chrystusowi i ludowi pol- 
skiemu. Przeczytajmy sobie co o biskupach mówił już św. Paweł, Apostoł Narodów. 
W liście do Tytusa, w rodz. 1. wierszu od 6—9, pisze on: 

„Dlategom cię zostawił na Krecie, ażebyś poprawił to, czego jeszcze nie dostaje, 
i żebyś postanowił po miastach kapłanów, jakom i ja tobie rozkazał: Jeśli kto jest 
bez nagany, jednej żony maż, mający synów wiernych, nieoskarżanych 
o nieczystość, albo że nie są poddani. Albowiem potrzeba, żeby Biskup był bez 
nagany jako Szafarz Boży, nie pyszny, nie gniewliwy, nie winopilca, nie 
coby innych bił, nie chciwy szkaradnego zysku, — ale miłośnik gości, dobrotliwy, 
trzeźwy, sprawiedliwy, święty, powściągliwy, któryby się mocno trzymał tej, która 
jest według nauki, wiernej mowy, — aby też mógł naporiinać przez zdrową naukę, 
tych, którzy się sprzeciwiają ich odpierać. Bo wielu ich jest nieposłusznych, próżno- 
mówców i zwodzicieli, a najwięcej tych, którzy są z obrzezania“ — a my w Polsce 
moglibyśmy niestety dodać, i ci, którzy przyszli do nas z Kościoła rzymskiego, aby 
pychą swą rozbijać Kościół Narodowy i siać niepokój i nienawiść wśród jego 
wyznawców. 

Pamiętajmy my, świeccy wyznawcy Kościoła, że Ks. Biskup Hodur przez 33 łat 
wychował wielu swoich księży i myśmy powinni stawiać na pierwszem miejscu takich 
księży, Którzy pracują w duchu idei K. N. Mieliśmy i mamy niestety dowody 
obecnej niedołężnej administracji i różnych kłopotów, a kto je spowodował, jeśli nie 
były ksiądz rzymski, który nie zna należycie ducha Chrystusowego i apostolskiego 
w Kościele Narodowym. Może żadna nasza parafja w Polsce nie przechodziła takich 
prześladowań zewnętrznych i wewnętrznych, jak parafja w Bydgoszczy. Któż to siał 
kąkol i nienawiść i podjudzał jednych braci na drugich, pisywał złośliwe, oszczercze 
listy i różne komunikaty. słał je do wrogów jedności i całości parafji. jak nie ten, 
który miał stać na straży Kościoła, kto nadsyłał nam różnych rozbijaczy, księży 
takich jak Koszowski i inni” A obecne awanturnicze czyny! 

Dlatego musimy wybrać na Synodzie nie takiego człowieka pychy i głupoty, 
który już dziś ubiera się we fiolety i małpuje Rzym, ale Biskupa, posiadającego 
cnoty Boże i zdolności do apostolskiego urzędu, pełnegodarów Ducha św.; daru Słowa, 
Bożej Prawdy i Sprawiedliwości. Wszyscy, dotąd poświęceni przez Biskupa Naczelnego 
biskupi djecezjalni naszego Kościoła, są takiego ducha i ta tradycja Kościoła Naro- 
dowego powinna być i w Polsce uświęcona zwyczajem i prawem, że tylko kapłan 
wychowany przez Kościół Narodowy, znający jego zasady i szanujący jego prawa 
demokratyczne, może być wybranym na Biskupa Narodowego. Proszę więć Was, 
Bracia i Siostry, świeccy wyznawcy Kościoła Narodowego, czuwajcie nad tem i nie 
dajcie się nikomu w błąd wprowadzić, abyście w tej ważnej sprawie wypowiedzieli 
to, co czujecie i co myślicie dla dobra Kościoła. Pamiętajmy o tem, że jeżeli nie 
daj, Bóg wybierzemy na Biskupa człowieka pysznego a głupiego, to ideę K. N. za- 
przepaścimy, a przyszłe pokolenie będzie nas przeklinać w grobie. 

Wasz brat w Chrystusie 

Bydgoszcz, w marcu‘ 1929. (—) Konrad Lewiński 


Apel do Świeckich członków Kościoła. 


Parafja krakowska K. N. postanowiła utworzyć zrzeszenie świeckich wyznaw- 
ców Kościoła w Polsce, w celu obrony praw demokratycznych naszej Konstytucji, 
uchwalonej na Synodzie warszawskim. Różne okoliczności zmuszają nas do utwo- 
rzenia takiego związku, a przedewszystkiem ostatnie znane próby, stworzenia dykta- 
tury w Kosciele, podeptania przepisów Konstytucji i autorytetu najwyższych władz 
Kościoła, oraz usiłowania rozbicia go na dwie frakcje. Wypadki smutne ostatnich dni 
i chaos panujący, oraz próby zaskoczenia nas prędkim, nielegalnym Synodem i t. d., 
zmuszają nas do pośpiechu. Musimy utworzyć jednolity front w tej sprawie i praw 
ludu w Kościele nie pozwolić nikomu ukrócić. Jest to nasz święty obowiązek 
wobec historji. 

Celem bliższego porozumienia się w tej ważnej sprawie, prosi podpisany, jako 
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przewodniczący Zarządu parafjalnego w Krakowie, o łaskawe bezzwłoczne nadesła- 
nie mu adresów wszystkich przewodniczących lub sekretarzy parafji K.N. w Polsce. 
W imię przyszłości Kościoła i jego dobra, liczy parafja krakowska także na współ- 
pracę innych życzliwych, a czynnych członków Kościoła w tej sprawie, i zasyła 
wszystkim braterskie pozdrowienia. 
(—) Stanisław Wicher, 
przewodniczący Zarządu parafjalnego w Krakowie 
i członek Synodalnej Komisji kontrolnej, 
Kraków, ul. Czysta 15. 


Korespondencje. 


Zemsta poza grób. 
Warszawa. 


Gazety warszawskie „Robotnik“ i „Epoka“ z dnia 24 lutego, zamieściły na- 
stępującą notatkę, wskazującą, jak brutalnym i mściwym nawet wobec umarłych jest 
kler rzymski w stolicy Polski „niepodległej*: 

„Dzienniki podały ostatnio komunikat, że Ks. kardynał Kakowski wyznaczył 
na cmentarzu komunalnym m. Warszawy na Bródnie, obszar 1 i pół morgowy na 
„cmentarz dla bezwyznaniowych*. Należałoby cieszyć się z tego vrządzenia, które 
nas zbliża do kulturalnego Zachodu, gdyby nie końcowy ustęp tego komunikatu, 
Brzmi on: „Wkrótce będzie tam pochowany również drugi bezwyznaniowiec, Tarnowski, 
członek Kościoła Narodowego, zmarły przed kilku tygodniami, a pochowany na cmen- 
tarzu katolickim Wolskim“. 

W tych kilku słowach kryje się cała tragedja. Pomijając już to, że jeżeli ktoś 
jest wyznawcą Kościoła Narodowego, nie jest bez wyznania, należy zaznaczyć, że 
chodzi tu o wywarcie zemsty pozagrobowej, wedle wzoru dawnej św. Inkwizycji. 
na zwłokach ubogiego robotnika i usiłowanie profanacji jego grobu. 

Wymieniony Ś. p. Bolesław Tarnowski umarł dnia 2 stycznia b. r. i miał prawo 
być pochowanym na cmentarzu Wolskim. Cmentarz ten urządziła bowiem przed 
50 laty gmina administracyjna Wola z tem, że mają prawo grzebalne na nim wszyscy 
jej mieszkańcy. Po przyłączeniu Woli do m. Warszawy stan ten żadnej zmianie nie 
uległ. Ponieważ ś. p. Zmarły był mieszkańcem dzielnicy Wolskiej, udał się podpisany 
ojciec jego do zarządcy tego cmentarza, Ks. Prałata Popławskiego, aby wykupić grób. 
Ks. Prałat wbrew prawu wzbraniał się to uczynić, gdyż Zmarły należał do Kościoła 
Narodowego. Mimo to pogrzeb się odbył, a to za wiedzą władz państwowych. 

W dniu pogrzebu, dnia 5 stycznia, w nocy, tenże Ks. Prałat, odmawiający grobu 
umarłemn i to w dodatku na nieswoim a komunalnym cmentarzu,, przybył na cmen- 
tarz polecił grabarzowi, Konstantemu Kaczanowskiemu, potajemnie wykopać zwłoki 
i wyrzucić je poza cmentarz. Gdy grabarz rozkazu tego nie wykonał, a owszem 
doniósł o tem  usiłowaniu, przez prawo ostro karanem, policji państwowej, 
Ks. Prałat następnego dnia wypowiedział grapbarzowi służbę, mimo że tenże przez 
prawie 50 lat na cmentarzu tym pracował. Dnia 1 lutego stary ten człowiek został bez 
żadnego zaopatrzenia wyrzucony na bruk. Równocześnie zaś Ks. Prałat, jak widać 
z komunikatu urzędowego, stara się zwłoki te przecież wyrzucić z cmentarza „swo- 
jego“ choćby na inny cmentarz, na Bródno. 

Jest to czyn tak niekulturalny i w stolicy Państwa naszego istotnie niesamowity, 
że należy poruszyć opinję publiczną. Rozchodzi się wszak o oczywiste zakłócenie 
szanowanego w całym świecie cywilizowanym spoczynku grobowego zwłok biednego 
robotnika, zwłok mojego dziecka, które mają być po śmierci poniewierane. Liczę, że 
Pan Komisarz Rządu i cała kulturalna Warszawa nie dopuści do tej ekshumacji 
przymusowej, a to tembardziej, że ustawy cmentarne, dotąd obowiązujące w Polsce, 
nie znają takich przyczyn, na jakie powołuje się kler w swoim komunikacie. 

Byłoby bardzo wskazanem, by Sejm zajął się nareszcie ustawą cmentarną, 
którą mu złożył P. Minister Składkowski. Tak samo może znajdzie się ktoś w Radzie 
miejskiej, który zaciekawi się tą bezprzykładną gospodarką kleru na cmentarzach, 
hipotecznie należących do gminy miasta Warszawy. 


(—) Ks. M. Piechociński (—) Józef Tarnowski 
proboszcz parafji Kościoła ojciec zmarłego, pracownik 
Narodowego w Warszawie Spółdzielni spożywców 
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Ku lepszemu jutru! 
Jastkowice. 


Znaną jest nasza parafja z okazji „krwawych świąt* Bożego Narodzenia 1925 r., 
kiedy to za rządów endecko-piastowych napadła na nas uzbrojona policja i gwałtem bru- 
talnym w naszym gminnym kościele zainstalowano rzymskiego księdza. Kilkadziesiąt 
ludzi rannych bagnetami i kolbami, inni aresztowani, procesy karne, kryminały, — oto 
był krwawy plon tych smutnych dni. Nie zmogły nas jednak prześladowania wszelakie; wprost 
przeciwnie, zahartowały nas i ukrzepiły. Chrystus Pan bowiem powiedział: „Błogosła- 
wieni jesteście, gdy was prześladować będą dla Imienia Mego!“ 

Od owych dni wiele się w naszej okolicy zmieniło na lepsze. Rząd Marszałka 
Piłsudskiego zabronił nas prześladować i choć nasz gminny kościołek znajduje się jeszcze 
w rzymskich rękach, to jednak pobudowaliśmy sobie piękną choć ubogą własną kaplicę 
i pracujemy zbawiennie nad naszemi duszami. 

W ostatnich miesiącach praca nasza rozwija się także w kierunku społecznym. 
Kieruje nią nasz nowy dzielny proboszcz, Ks. Jurgielewicz, kapłan poważny, owiany du- 
chem Chrystusowym i umiłowaniem ludu polskiego. Z początkiem grudnia powstał u nas 
„Strzelec“, organizacja młodzieży, która liczy już z górą 100 członków. Kształcą się 
oni fizycznie i duchowo przez odczyty, pogadanki, bibljotekę itd,, któremi to pracami kie- 
ruje nasz Proboszcz, Równocześnie zorganizowano nasze dziewczęta w Koło oświatowe 
im. Marji Konopnickiej, do którego należy obecnie 80 członkiń. Organizacja ta również 
pięknie się rozwija. A 

W nabożeństwie pokutnem przed Swiętami brało udział z górą 1500 ludzi, którzy 
przystąpili do spowiedzi i Komunji św. Wogóle życie religijne kwitnie. Pijaństwo znikło też 
z naszej wioski, tak samo dawne pieniactwo procesowe. Panuje miłość bratnia i pomoc 
wzajemna. 

Starym zwyczajem obchodziliśmy dnia 6 stycznia wspólny opłatek, ucztę braterską., 
Brali w niej udział też liczni goście z okolicy. Zabawa była piękna; nasz chór odśpiewał 
kolendy ! pieśni ludowe; dzieci deklamowały wiersze. Z radości nie jeden łzę uronił, że 
Polska doczekała się wolnego Kościoła Narodowego i że jej synowie garną się do 
światła i prawdy Bożej, która przez tyle wieków było ukrywana przed narodem 
chłopskim i robotniczym. 

Mamy nadzieję, że parafja tutejsza przy pomocy Bożej, przy owocnej pracy naszego 
ukochanego Ks. Proboszcza, wspólnej razem z nami, zajaśnieje w całej okolicy Tarno- 
brzega. Pomimo zaciekłej walki ze strony kleru rzymskiego i oddanych mu bezkrytycz- 
nie, ciemnych jeszcze ludzi, idziemy naprzód! Znajdujemy się w centrum ognia rzym- 
skiego, bo otoczeni jesteśmy ze wszystkich stron kościołami rzymskimi. Zaprzysięgii 
się wrogowie na naszego Kochanego Przewodnika, że muszą go od nas oderwać, choć- 
by nawet w sposób najniegodziwszy. Chociaż rzucają na niego najgorsze oszczerstwa, 
jednak nasz kapłan nie lęka się ich. Wierzymy mocno, że Bóg jest dobry dla nas i da 
nam moc wytrwania. Wierzymy, że zwyciężymy, bo prawda zawsze zwycięża. 

Zarząd parafjalny. 


Rok pracy i walki. 
Kraków. 


Praca religijna w wielkich miastach jest wogóle bardzo trudna. Tem trudniejszą 
jest w takiem mieście klerykalnem, centrum jezuickiem w Polsce, jakiem jest nasz Kra- 
ków. Jednak dobry Zbawiciel i tu raczy K. N. szczodrze błogosławić i parafja krako- 
wska rozwija się powoli lecz stale. 

Dnia 27. stycznia odbyło się w naszej kaplicy doroczne Zebranie parafjalne, 
na które przybyli prawie wszyscy nasi członkowie. Obrady zagaił Ob. St. Wicher. 
Następnie składał sprawozdanie Ks. Proboszcz i Zarząd parafjalny. 

ycie religijne w r.ub. rozwijało się pięknie. Nabożeństwa nasze były licznie odwie- 
dzane. Tak samo mieliśmy każdej niedzieli odczyty i pogadanki oświatowe na różne 
tematy. Istnieją przy parafji dwie żywotne organizacje:.Koło młodzieży i Towarzystwo 
niewiast. To ostatnie zajęło się m. in. sprawieniem pięknych szat liturgicznych i innych 
przyborów, potrzebnych do Służby Bożej. Na tem miejscu składamy wszystkim ofia- 
rodawcom serdeczne Bóg zapłać! 

Miała nasza parafja w r. ub. nieraz ciężkie chwile, lecz dażył nas Bóg i chwilami 
radości. Do takich należały niewątpliwie odwiedziny naszej placówki przez dostoj- 
nego naszego Wodza, Ks. b-pa Hodura, w czerwcu r. z. Aby okazać mu naszą miłość, urzą- 
dziła parafja na jego cześć skromny wieczorek. Witali naszego kochanego Pasterza: Ob. 


N 6 POWSKA FODRODZONA 13 


Wicher w imieniu parafji, Ob. Wilkosz z Koła młodzieży i Ks. Tomaszkiewicz, jako- 
proboszcz. Śpiewy chóru, deklamacje, wreszcie złożenie Mu w darze pięknej stuły 
i żywych kwiatów, wyrażały serdeczne uczucia naszych serce. 

Czcigodny nasz Biskup wzruszony dziękował za przyjęcie i prosił, byśmy wierni 
byli zawsze naszej Świętej idei. Kościół nasz wtedy tylko się rozwinie, gdy dbać 
będą o niego nietylko księża, a przedewszystkiem świeccy wyznawcy! 

Na swięta Bożego Narodzenia urządziło Towarzystwa niewiast im. Konopnickiej 
piękną Gwiazdkę dla dziatwy naszej parafji i dla innych ubogich dzieci. Uroczystość 
ta odbyła się w wielkiej sali Domu Górników, którą przepełnili mali nasi goście. 
Ob. Pruchnicz sprowadził robotniczą orkiestrę, która uprzyjemniała miłą uroczystość. 
Po okolicznościowych przedmowach przedstawicielki Towarzystwa, oraz naszego Ks. 
Proboszcza, nastąpiły deklamacje dzieci i śpiew chóru, poczem po sutym podwieczorku 
i wesołej zabawie, wszyscy otrzymali ładne podarunki gwiazdkowe. Niech radość 
tych biednych dzieci, które tak rzadko mają chwile szezęścia będzie podzięką dla 
tych wszystkich, którzy nam dopomogli do jej urządzenia! 

W dalszym ciągu Zgromadzenia przedłożył skarbnik, ob. Lichota, obroty kasowe 
parafji za r. 1928.: 

Przychód ogólny wynosił zł. 365.78, rozchód zł. 270.35. Na fundusz zapomo- 
gowy wpłaeono zł. 40.— Sprzedano „Polski Odrądzonej" za zł. 245— Złożono na 
Seminarjum zł. 60.— 

Na wniosek Komisji kontrolnej, przyjęto sprawozdanie Zarządu parafjalnego do 
wiadomości i wyrażono podziękowanie ob. Lichocie, za wzorowe prowadzenie kasy 
parafjalnej. Dokonano wreszcie wyborów nowego Zarządu parafjałnego, w skład 
którego weszli, z małemi zmianami, prawie wszyscy członkowie dawnego Zarządu. 

Zgromadzenie zakończył referat Ks. Proboszcza, na temat: Demokracja w K. N. 
Zachętą do pracy czynnej wszystkich członków, w jedności i zgodzie, dla naszego 
wielkiego celu, i modlitwą o Boże błogogosławieństwo zamknięto to podniosłe 
zebranie. 

H KE 


Wiec maniiestacyjny w sprawie wolności sumienia. 


Pruszków. 


Dwa miesiące mija od chwili złożenia w Sejmie projektu ustawy o wolności 
sumienia w Polsce i o łegalizacji wolnych wyznań religijnych. Dotąd jednak głucho 
z naszą sprawą. Prawda, Sejm miał do załatwienia ważną rzecz: budżet państwowy, 
lecz powinien był dla tej małej a tak ważnej ustawy dla tysięcy dziś uciemiężonch 
obywateli, znaleźć chwilę czasu. 

Aby sprawę tę przypomnieć naszym władzom Państwa, odbył się dnia 1 mar- 
ca, w Pruszkowie, manifestacyjny wiec obywatełski, zwołany przez tut. Zarząd pa- 
rafjalny. Przewodniczył na nim ob. Niechwiadowicz, sekretarzem był ob. Wysmułek star- 
szy. Obszerny 1'/, godzinny referat, o wolności sumienia i o prawach konstytucyjnych 
obywateli w Polsce w tym kierunku, wygłosił Ks. prob. Piechociński z Warszawy. 

Miły nasz Gość przedstawił wielką. wartość dla człowieka i społeczeństwa 
wolności wogóle, a wolności sumienia w szczególności. Bez wolności sumienia nie 
ma bowiem postępu ani kultury. Przeszedłszy dzieje tej wolności i jej pogwałcenia 
w dawnych czasach, Mówca przedstawił szczegółowo obecny stan prawny w Polsce 
w tej dziedzinie. Konstytucja z r. t921. poręczyła wprawdzie wszystkim obywatelom 
wolność sumienia i wyznania, zapewniła legalizację wszystkich Kościołów, jednak nie 
znalazł sie dotąd w Polsce, wolnej i niepodległej, żaden taki odważny Rząd, któryby 
to prawo, obciążone klątwą rzymskiego Kościoła, miał odwagę wykonać. Dlatego 
zachodzi potrzeba wydania specjalnej ustawy wykonawczej do Konstytucji, któraby 
określiła szezegóły tego prawa. O taką ustawę stara się Obywatełski Komitet dla wal- 
ki o wolność sumienia w Polsce, obejmujący wszystkich pokrzywdzonych beż różnicy 
wyznania,i jest nadzieja, że przecież ustawa ta niezadługo stanie się nareszcie faktem. 
Referent na licznych przykładach prześladowań i szykan prawnych, przedstawia niemo- 
żliwość dalszego istnienia obecnego stanu „ex lex*. Brak tej ustawy powoduje ty- 
siące konfliktów prawnych. Dziś wyznawcy K. N. i innych wolnych wyznań nie 
mogą spisywać swych aktów stanu cywilnego; dzieci po szkołach są prześladowane 
za wyznanie rodziców; budowa naszych kościołów jest niemożliwa prawnie; każdy 
pogrzeb niemal jest tragedją cmentarną itd.itd. Czas skończyć z tem bezprawiem, jeste- 
śmy polakami, takimi samymi obywatelami jak inni, i musimy żadać naszych praw! 

Następny mówca, ob. Wysmułek, przedstawia odpowiednią rezolucję: „Wiec oby- 
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wateli miasta Pruszkowa, odbyty dnia 1 marca 1929. zwraca się do Wysokiego Sejmu i Rzą- 
du z usilnem wezwaniem do rychłego załatwienia złożonego projektu ustawy o wolności 
umienia i o legalizacji wolnych wyznań. — Wiec uważa dalsze trwania obecnego stanu „ex 
lex“ w tej dziedzinie za ciężkie pokrzywdzenie konstytucyjnych praw tysięcy oby- 
wateli, pozbawionych swobody samookreślenia religijnego. — Wiec apeluje do po- 
słów wszystkich stronnictw postępowych i demokratycznych, o niezaniedbywanie 
tej ważnej dla polskiej kultury sprawy w Sejmie na sesji obecnej“. 

Po przeprowadzonej dyskusji, w której zabierałi głos ob. ob. Kenig, Smo- 
luchowski, Pensko i inni, proponowaną rezolucję uchwalono jednogłośnie. 

Wreszcie wysłano do ob. posła Langiera ze Stronnictwa „Wyzwolenie“, który 
pierwszy przedłożył projekt tej ustawy Sejmowi, następujący telegram: 

„Wiec obywateli Pruszkowa domaga się usilnie przespieszenia ustawy o wol- 
ności sumienia w Sejmie. Wiec pozdrawia Szanownego Posła, dziękując Mu za oby- 
watelską inicjatywę. — Przewodniczący: Niechwiadowicz w. r. Sekretarz wiecu: Wy- 
smułek w. r.* 

A. M. 


Robotnieza placówka. 

Łódź. 

W roku 1924 a więc w samych niemal zaczątkach tworzenia się Narodowego 
Kościoła w Polsce, odwiedził nasze miasto ówczesny kierownik Kościoła, Ks. Bp. 
Franciszek Bończak, i zapoznał nas, tak jak inne liczne miasta w Polsce, z przepiękną 
ideą K.N., religijnego i społecznego wyzwolenia. Niewielu z nas wprawdzie pamięta o tem, 
atoli zdrowe ziarno Słowa Bożego wówczas rzucone, wydaje obecnie swój owoc. Robotni- 
cze rzesze najbardziej uprzemysłowionego ośrodka naszego kraju, odczuwały zawsze i od- 
czuwają dziś szczególniej głód prawdziwej wiary Chrystusowej i brak odpowiedniego jej 
wykładnika — Kościoła demokratycznego. — Nasze zgórą pół miljonowe miasto, cechuje 
mimo wszystki pozory, religijność i tęsknota do niczem nie dającej się zastąpić Bożej 
Prawdy. I aczkolwiek większa część tutejszych mieszkańców należy urzędowo do 
obcego jej duchem rzymskiego Kościoła, to w rzeczy samej prawdziwie rzymską 
nie była nigdy i dzisiaj nią nie jest. Niezawodny instynkt ludu pracującego naka- 
zywał odnosić się z nieufnością do tej rzymskiej instytucji, a z niedowierzaniem 
do jej kapłanów, idących zawsze z kapitalistami ręka w rękę. 

Rozumie już dobrze nasz naród fabryczny, że Kościół rzymski, instytucja monar- 
chistyczna, przeżył się. Jego martwe dogmaty, jego bezduszna łacińska obrzędo- 
wość, nie znajduje żadnego oddźwięku w sercach polskiego narodu, z którego duchem, 
usposobieniem i potrzebami Kościół ten się nigdy nie liczył, a jeżeli idzie na jakie 
ustępstwa, to li tylko pod przymusem, naporem i naciskiem wyznań nierzymskich, 
w których jest więcej ducha Chrystusowego, aniżeli w Kościele papieskim. Wie też: 
o tem Rzym, że się przeżył, iż jego teorje i martwe dogmaty nie są w stanie pchnąć umy- 
słów na nowe tory i iść z postępem czasu. Mimo to pragnie ożywić strupieszałe, średnio- 
wieczne formy, zabobony i przesądy, uważając, że tak odświeżony, w krótkiej, modnej 
sukience czasów dzisiejszych, rzymskim dewotkom i różnym owcom i baranom najza- 
pełniej wystarczy. Ale myli się bardzo jeżeli sądzi, że robotnikowi tutejszemu, który 
przeszedł przez całe piekło rządów carskich, rewolucji, niepokojów, strajków i całą 
grozę wojny światowej. któremu nie są obce inne na świat i Boga poglądy i który 
zna najrozmaitsze nurtujące w społeczeństwie naszem prądy, tego rodzaju religijne 
mamidła wystarczą. Szuka nasz robociarz takiego Kościoła Chrystusowego, któ- 
ryby odpowiadał jego serdecznym tęsknotom i jego szczeremu uczuciu. 

Nie dziw więc, iż kiedy rozpoczęła się w ostatnich latach praca nad stwo- 
rzeniem w mieście Łodzi placówki Kościoła Narodowego, kiedy do tej mozolnej pracy 
stanął dzielny kapłan Chrystusowy, Ks. Jaeger, robotnik nasz drgnął i aczkolwiek powoli, 
jednakowoż stale skupia się i organizuje pod sztandarem idei Kościoła Narodowego. 
Interesuje się odczytami, zapoznającemi go bliżej z tą ideą, czyta z chęcią pismo 
nasze „Polska Odrodzona*, przychodzi na nasze nabożeństwa w kościółku przy 
uł. Podleśnej, by z lubością posłuchać zamiast martwej łaciny, pięknych polskich 
modłów i nieskażonego papieskimi dodatkami, wykładu czystej Ewangelji. Zbożna ta 
praca idzie wciąż naprzód. Wygłoszonych zostało od jesieni z. r. przez niezmordowanego 
Ks. Proboszcza, 18 odczytów publicznych na tematy z ideą Kościoła Narodowego 
ściśle związane. I w dalszym ciągu staramy się o to, by w każdą sobotę, względnie 
niedzielę, mógł u nas się odbywać taki odczyt, by jaknajszerszy ogół miasta Łodzi 
zapoznał się z naszymi zasadami, 

Dzielnie pracuje i pomaga naszemu Proboszezowi nowy Zarząd parafjalny, wy- 
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brany dnia 3 lutego b. r. na ogólnem zebraniu parafjalnem, w miejscu dotych- 
czasowego, prowizorycznego komitetu z r. 1928. 

Zdajemy sobie sprawę z ważnej misji, jaką ma spełnić Kościół Narodowy 
w Polsce. Jest on jedną z wielkich zdobyczy religijno- społecznych odrodzonej Oj- 
czyzny, i pod opiekuńcze Swoje skrzydła skupi z czasem wszystko to w narodzie, 
to posiada zdrową duszę i co pragnie nietylko wyzwolenia ludu z kajdan niewoli ducho- 
wej papiestwa rzymskiego, a powrotu do wzniosłych zasad Chrystusowych. 

Tkacz Łódzki. 


Ogłoszenia urzędowe. 


Prowincjonalny Synod w Polsce. Ks. bp. Hodur, biskup naczelny Kościoła 
Narodowego, ogłasza w Nr. 3. ostatnim, bratniej „Roli Bożej“: Dla wyboru biskupa Pol- 
skiego Narodowego Katolickiego Kościoła w Polsce i załatwienia kilku ważnych 
spraw, odbędzie się w dragiej połowie maja r. b. prowincjonalny Synod. Jako dele- 
gaci Narodowego Kościoła w Ameryce będą obecni: Ks. bp. Leon Grochowski i Ks. 
Józef Padewski.“ 


t 
* 


* * 

Wobec rozsiewanych pogłosek ze strony ludzi złej woli, jakoby Synod Nad- 
zwyczajny został odwołany łub miał się odbyć wcześniej, w marcu, albo gdzie in- 
dziej, Rada synodalna Kościoła, uwiadamia wszystkie parafje w Polsce, że Synod 
ten został legalnie zwołany na dzień 22 maja 1929. do Krakowa, z następującym po- 
rządkiem obrad: 

1) Sprawozdanie Zarządu Kościoła. 

2) Wybór nowego Biskupa dla Polski oraz innych władz kościelnych. 

3) Sprawa legalizacji Kościoła i uzupełnienie konstytucji kościelnej. 

4) Zasady religijne K. N. i unarodowienie obrzędów. 

5) Wolne wnioski delegatów synodalnych. 

Rada Kościoła zaprasza wszystkich księży i świeckich członków Kościoła do 
pracy przedsynodałnej, w myśl przepisów konstytucji, dla dobra Kościoła. 

Wreszcie uwiadamia Rada synodałlna Kościoła, że wedle telegramu Biskupa 
Naczelnego, przybędzie już w najbliższych dniach do Polski Ks. bp. Jan Jasiński, 
który obejmie kierownictwo Kościoła aż do zebrania legalnego Synodu. 

Prezydjum Rady synodalnej Kościoła 


Oświadczenie. Z powodu umieszczenia przez „Polskę Odrodzoną* w ostatnich 
numerach urzędowych ogłoszeń Rady synodalnej Kościoła i Sądu kościelnego, w spra- 
wie Ks. Wł. Farona, — został nasz redaktor, Ks. M. Piechociński, niecnie zelżony 
i zaatąkowany osobiście, w numerze separatystycznej gazetki pt. „Głos Polski Odro- 
dzonej*, wychodzącej w Zamościu. 

Ponieważ art. 98 naszej Konstytucji postanawia, że wszelkie sprawy człon ków 
Kościoła rozstrzyga z wykluczeniem innej drogi prawa, Sąd kościelny synodalny, 
i temuż Sądowi oddał Ks. Piechociński pod ocenę czyn powyższy Ks. Wł. Farona, przeto 
wstrzymujemy się aż do czasu wyroku sądowego z wszelkiemi uwagami o tej wielce 
smutnej sprawie. 

Redakcja „Polski Odrodzonej* w Warszawie. 


Administracja „Połski Odrodzonej* w Warszawie, Skrzynka poczt, 252. wysyła 
za poprzedniem nadesłaniem należności, opłatnie po cenach zniżonych: Pismo św. Kom- 
pletne, Stary i Nowy Testament, oprawne zł. 4.50 Nowy Testament, wydanie kieszonko- 
we. 50 gr. i oprawne z Psalmami zł. 1.— Ewangelje_pojedyncze po 10 groszy. Jak 
należy czytać Biblję? 10 groszy. Jezus z Nazaretu. Połączenie 4 Ewangelij, dokład- 
ny życiorys i nauki Chrystusa, 290 stronic w płóciennej oprawie, tylko zł, 1.30. Bło- 
gosławiona Instytucja. (Rzecz o szkołach niedzielnych dla młodzieży) 30 groszy. Ka- 
techizm biblijny prawd wiary św.,w Piśmie św. zawartych. Nieoceniony podręcznik 
cytatów Pisma św., zł. 1.20. Doskonałe kazanie Ks. Kulisza: „Królewskie Wesele“ 60 gr. 
Duchowieństwo a lud. (Dlaczego musimy unieważnić konkordat?), pełna treści bro- 
szura Prof. Lewińskiego, 50 gr. Państwo a Kościół czyli Konkordat Polski z Rzymem, 
książeczka aktualna posła Czapińskiego, zł. 1.— 0d Królestwa Bożego do Monar- 
chji uniwersalnej. Historyczny szkic dziejów papiestwa T. Grudy, zł.2.— Portret Ks. 
bpa. Franciszka Hodura, pierwszego Biskupa Kościoła Narodowego, piękne zdjęcie 
fotograficzne na kartonie, wielkości 2520 cm. cena z przesyłką zł. 1.50. 
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KALENDARZYK BIBLIJNY. 
MARZEC 1929 r. 
(Pożytecznie jest przeczytać codziennie cały ustęp Pisma św., z którego dany wiersz 
jest wzięty i nad nim się zastanowić). 


15 P. Abyście obfitowali w nadziei mocą Ducha św. - .  DOSRZYM OEI 
168. A On przyszedłszy, przekona świat o grzechu ` » jan 16: 8: 
17 N. On (Duch św.) nauczy was . A A : Jana 226- 
18 P. Duch Boży mieszka w was N P 5 ~ 1 do'Kor. 37 16. 
19 W. Duch świadczy, bo Duch jest prawdą . 1 list Jana 5 : 6, 
20 5. Zbawił nas przez omycie odrodzenia i odnowienia Ducha Św. Do Tytusa 3 : 5. 
21 C. Przyszłe rzeczy oznajmi wam . s Â . Jan 16 : 18. 
220P Poznajemy, że On w nas mieszka, z Ducha ; 3 . 1 list Jana 3 : 24. 
23 S. Co się narodziło z Ducha, Duchem jest + -. Jan 3: 6. 
24 N. Duch prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę Jan 16 : 14. 
25 P. Bądź pozdrowiona Marjo, łaskiś pełna, Pan z Tobą! . Łukasz 1 : 26. 
26 W. Pierw ej, nim kur zapieje, trzykroć się Mnie zaprzesz . Mateusz 26 : 34. 
27 $. Tedy im wypuścił Barabasza, ale Jezusa | ka 

wydał Go, aby był ukrzyżówany Mateusz 27 : 26. 
28 C. Bierzcie i jedzcie: To jest ciało Moje. Pijcie z Tego WSZYSCY: 

To jest Krew Moja, Która za was będzie wylana Mateusz 26 : 26. 
29 P. Boże Mój! Boże Mój! czemuś Mnie opuścił . 2 Mateusz 27 : 46. 
30 S. Jeśliście współpowstali z Chrystusem, to co w górze jest, 

szukajcie . Do Kolossan. 3 : 1: 
51 N. Jezusa szukacie, ukrzyżowanego? Wstał, nie Masz Go tu; 

oto miejsce gdzie Go położono . A p . Marek 16:1 

x LJ 


È 
PODZIĘKOWOWANI E. 

Parafja Kościoła Narodowego w Bydgoszczy serdecznie. dziękuje za złożenie 
dobrowolnych ofiar na sprawienie nowego ołtarza: ob. Paszkowi za drzewo,ob. M. Kau- 
chowi za drzewo, oraz ob. ob. Józ. Szplitowi za 20 zł., St. Wierszewskiemu 10 zł. 
St. Kurzowi 5 zł, Józ. Gosztyle 2 zł. i Maks. Barczykowskiemu, za bezinteresowne 


wykonania. roboty (—) Ks. St. Zawadzki, proboszcz. 


Pokwitowania: Prenumeratę zagraniczną uiścili: Ks. Mikłaszewski dol. 5.— 
Ks. Pawlikowski dol. 3.— i Ob. Igras, dol. 2.— 

Na fundusz prasowy ofiarowali: Ob. J. Jeziorski zł. 1.— J. Bemmer-50 groszy, 
za co składamy: Bóg zapłać! 


PROSIMY DŁUŻNYCH PRENUMERATORÓW I KOLPORTERÓW 
o wyrównanie należności za 1929 r. 


Pamiętajcie o „POLSCE ODRODZONEJ“! 


Nowe Wydanie! Nowe Wydanie! 
Ustawa zasadnicza czyli Konstytucja 
Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła 
w. Polsce 


(Uchwalona na Synodzie w Warszawie, dnia 28 czerwca 1928.) 

TREŚĆ: Zasady ogólne. Wyznanie wiary i zasady religijne K. N. 
Władze Kościoła. Członkowie i organizacja Kościoła. Synod Kościoła. Rada sy- 
nodalna Kościoła. Biskup i Księża. Parafja i jej Zarząd. Okręg kościelny. Fun- 
dusze K. N. Inne instytucje kościelne. Postanowienie końcowe. Dodatek: Wła- 
dze naczelne Kościoła. Wykaz księży w Polsce. — Broszura wielce na czasie, 
48 stronic, o ogromnej wartości propagandowej i organizacyjnej, niezbędna 
dla każdego wyznawcy K. N. w Polsce. 

CENA Z PRZESYŁKĄ TYLKO 50 GROSZY! 

25 egz. franko zł. 10.— 50 egz. franko zł. 20.— WYSYŁA, za poprzedniem 
nadestaniem gotówki, ADMINISTRACJA „POLSKI ODRODZONEJ“ w WAR- 
SZAWIE, Skrzynka "pocztowa 252. 


Zakłady Graficzne B. Pardecki i S-ka z ogr. odp., Warszawa, ul. Pańska 4. 


